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rajyazszawa, (PAT.) Komunikat sztabu gene- 


80 z ania 10 pazdz ernika: -~ 

maja, lym froncie sytuacya bez ważniejszych 

Na” W rejonie Gleka ouiziały nasze odpar- 
Parorokrotnie ataki dwóch pułków Sow*e- 

mich, zmuszajce nieprzyjacisia do panicznej 

ejj Dochsdzenia w Sprawie Samczatnej 
JI Genera;a ŻelirewSziego wykazały, że wy” 


wia awa, (Tel. M.) Ze sier miarodzjnych do- 
i 


Nję sią wasz korespondent, że rząd polski 
tzeluc dowództwo zostały incydensem wi- 
Czynnit: zupełnie zaskoczona, Warszawskie 
wiki kierujące n'e przypuszczały ani na 
ilg, aby gen. Żeligowski, który uw: żany był 
scyplinowanego oficera, pozwolił porwać 
0 akcyj która może państau polsx'emu 
szkody, Na razie rząd polski nie mógł 
Sttnowiska z tej przyczyny, że premier 
rów: bawi u swej rodz ny w Wierzchosła- 
ha wicepremier Daszyński znajduje się 
owie w sprawach prywatnych. Nie jest 
Me. że minister spraw zagranicznych 
fla zaprosi na jutro przedstawicieli prasy 
 ozlerencyę aby in wyłuszczyć stanowisko 
Rów teej sprawie, 
Magy czenie werto zanotować 
| Warsza wsk ej. 


minis 
Wicąc 
Wk 


W. 
ne aawa, (Tel, M.) Drogą okrężną otrzyma: 
wiadomość z Witra stwierdzającą. że 


tat w (Tel, M.) Z Rygi telegrafują: Trak- 
witty u Iweliminarnego uiędzy Polsuą a So- 
Prze PEdzie zawierał 15 punktów, które ustalą 
Sys kici, że owa państwa zrzekają sę 

plany p0iennych, Dalszy punkt dotyczy Wy- 
toe e Bocw i zakładników przy wzajemnym 
śą ula realnych kosztów ich utrzymania. Ce- 
w Orza, 12 powrotu jeńców i zakladników 
b Rosy; a będzie komisya niieszana. Polakom 
lą t Hosyanom w Polsce ma być natych- 
Sowa zlełona amnestya polityczna. Na zreda- 
plziny r nośnych punktów upłynął ezas od 
w ło ię Południe do godz. 5 popołudniu. — 
w któ ch £szcze do zredagowania 5 punktów, 
Maniwala? być ustalone kłanzule f'nanso- 
ula g ne przez komisyę finansową, Oraz 

Ni QSKO we realiznjące zawieszenie bro- 


ło z ; adr, 19: O godzinie 2 popoludniu 
teję Powody p enie subkomitetu redakcyjne- 
Ze Ogólnego przemęczenia człJnków 
usjły i; O0Y delegacyi sowieckiej wido- 
Wanie możlipego skrócznia czrad 
uko. doprowadzenia do podpisania 
MeD wego. W szczególności Jeffo oka- 
Bosla a6 i uprzejmość pcłną pośpiechu, 
redaguje ustawicznie projekty 
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były powodem akcyi gen. Żeligowskiego. 


stąpienie jego oddziału miało swoje źródło w 
rozgoryczenin ©ficerów i Żołnierzy, rekrutują- 


i cych się z Wiłeńszczyżny ł GredzieńszczyZny, 


stanowisko | 


Wz" ia z niestychanym entuzyszmem -ag PPOR 
IM polsko-boiszewicki zawierać będzie lu punktów. 


wywcłane niepokojącemi z Wilna wieściami o 
gwałtach i represyach siosowarych wobec ich 
rodzin i wogóle lminości polskiej, 

Naczelne dowództwo wojsk polsk. Szłab goner. 


Ml midi zmłał zatłoczony krokiem gen. Żeligowskiego 


Zamieściwszy depesze o zajęciu Wilna dzien- 
niki warszawskie zaznaczają, że akt narodowej 
samopomocy jakim jest zajęcie Wilna przez dy: 
w.zyę litewsko-białoruską można zrozumieć i 
wytłómaczyć, ale usprawiedliwić go niepodobna 
Można zrozumieć bo dywizya składała się z ofi- 
cerów i żołnierzy, dla których Wilno było Mek- 
ką narodową, którzy F'użba swoją w armij pol- 
skiej łączyli zawsze z myślą o Wilnie. Uspra- 
wiedliw ć tego kroku niemożna bo każda samo- 
wolą wojskowa jest aktem potępienia godnym. 
Stwierdzić przytem należy, że to co jest okoli- 
cznością łagodzącą dla dywizyi ochotn czej, 
jest okolicznością okciążajęcą dla rządu, które- 
go brak zmpelnej jedności w słowach i działa- 
niach w kwestyi Wilna mógł stać się tylko źró- 
dłem zamieszania w umyslach żołnierzy odda- 
jących życie swoje za ideę. 


zyastyczne powitanie gen. Zeligowskiego w Wilnie. 


powitała zioraków snolch i wybkawców, W mie- 
ście zawiązały się automatycznie władze pol- 
e. 


ni. Ponadto komisya redakcyjna postanowiła 
wybrać subkomitet, który wypracuje dodatkowy 
protokól w sprawie złota i koncesyi, Wobec tego 
stało się jaszem, że termin podpisania umowy 


wyznaczony poprzednio na piątek nie będzie | 


mógł być dotrzymany. Komisya przystąpiła do 
energicznych obrad, lecz mimo, że pracowała 
dwie noce, jednakże formalności związanych z 
wypracowaniem traktatu nieukończyła. W szcze- 
gólności trudnem okazało się sformulowanie 
punktów o zawieszeniu broni. Zaiedwie sześć 
godzin wyznaczono im na odpoczynek, po tej już 
drugiej przepracowanej nocy na godzinę 8 wie- 
czorem wyznaczono posiedzenie subkomitetu, 
który ma wypracuwwać klauzule dotyczące złota 
i koncesyi. 


„<Zwykła ustępliwość i uprzejmość Jatfego. 


(Tel. M.) Z Rygi telegrafują pod da- ; ustępów traktatu, aby przyspieszyć ich ułożenie, 


przemawia często argumentując biegle, nato- 
miast Dątski zabiera mało głos na posiedze- 
wach, zapytany odpowiada krótko i stan3wczo. 
W gmachu obecni są wszyscy eksperci, aby byli 
obecni gdyby się wyłoniła potrzeba zapytania 


' ich. Do godziny 4 popołudniu trwało posiedzenie 


i 
t 


subkoniitctu, plenum komisyi redakcyjnej ze- 
brało się wieczorem. 


oka w podpisaniu rozejmu. 


do godz. 1 w nocy. Mimo to nie udało się ukoń- 


Kraków, wtorek 12 października 1920. 
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Knbtnyństie reprege wobec Polaków w Wine 


alną pracowała wczoraj usilnie ! czyć redakcyj traktatu... przerwa w radiotelegra- | 
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mie... morskich Obie delegacye zawiadomiły 
prasę, że poedpisarie traktatu pokojowego w ©- 
znaczonym tzrminie okazało się niewyksnatlnem. 


- aj a Teia u LSM) . p s 
(Ra. Nesei szefem francuskiej misyi w Polste. 
Berlin, (PAT). Radio, Z Paryża donoszą: Ogło- 
szono tu urzędowo nominacyę gem, NieSselą na 
szela francuskiej misyj wojskowej w Polsce, 
ETA 


kto jest autorem korytarza polskiego do łatwy? 


Warszawa, (Tel. M.) „Gazeta Warszawska* u- 
trzymuje, że korytarz polski do Łotwy jest po- 
myslem p. Grabskiego i jego zasługą. „Kuryer 
Polski“ z tego powodu pisze: O przebiegu obrad 
w łonie delegacyi polskiej mieliśmy bardzo do- 
kładne jinformacye, jednakże nie ogłaszaliśmy 
ich, wychodząc z zaiożenia, że delegacya na ze- 
wnątrz powinna tworzyć jednolitą calość, Je- 
dnakże w9Łec prób sfałszowania prawdy przez 
„Gazetę Warszawską“ ad majorem gloriam P. 
Grabskiego nie mamy powodu ząataić, że pomysł 
korytarza wschodniego wyszedł od p. Edwarda 
Maliszewskiego, O zasługach į pomysłach pana 
Grabskiego tylko tyle wiadomo, że granice 'połu- 
dniowo-wszodnią chcial posunąć aż do Uszy dla 
definitywnego spareliżowania polskiego impe- 
ryałizmu, którego tak zasadniczym okazał się 
przeciwnikiem, 

i a 


Znaczne klęski bolszewików 
na froncie gen. Wrangla. 


Koenigswusterhausen, (PAT). Radio. Z Kov- 
stantynopola donoszą: Kowiieq wojenany azta- 
bu gen. Wrangla: Ofenzywa kclszewicka na Si- 
nielnikowo (7) została złamana, W komtrofenzy- 
wie armia Wrangla wzięła 700 jeńców, zdobyła 
5 pociągów, dwa dziala, Dwie dywizye piecha- 
ty i dywizya kawaleryi, które bolszewicyi wpro- 
wadzili do boju, zostały w puch roz®łte. Na pół- 
noc od Wolnowacha wzięto 1000 jeńców, W za- 
głębiu dsnieckiem: armią Wiaaugia posuwa się 
naprzód. 

Konstantynepol, (PAT). Hetvas, Armia gene- 
mała Wrangla odparła ofemzywę bolszewicką na 
Sinielnikowo, Wzięto pnzytem 800 jeńców. Nie- 
przyjaciel cofa się w kierunku północnym, Ar- 
mia gen. Wrangla posuwa sie naprzód wzdłuż 
wybrzeży morza Azowskiego, 

Warszawa, (Tel. M) Wrarimel dchosi w ko- 
munikacie, że po zawiadnięciu wiaunego węzły 
kolejowego Sinielnikowo. zay.żednat także Ju- 
zófką Oraz zachodnią częścią donieckiego za- 
głębia węglowego, BEolszewicy ewakuowali Je- 
katerynosłuw i Pawłegiad, 


Petlura a Wrangel. 


Warszawa, (Tel. M.) Ze źródeł ukraińskich 
kcinunikują, że armia atamaną Petlury w ŻA. 
dnym razie nie dąży do połączenia się z woj- 
skami gen, Wrangla, czynią to tylko partyzan- 
ckie oddziały włościan, 
=D a DP -zzi0 |. EEEBOA EEE ŃZ COZZA TW OO ZRZZD 


Ustaienie nowej lini demarkacyjnej polsko - ltewskiej, 


Warszawa, (Tel. M.) Wceule owrzymanej tu g 
Suwałk informacyj czai siwyj Ligi na- 
rodów rozejrzawszy się w sytuacyj i ra podsta- 
wie zebranazo materyiału, mieli zaproponować, 
aby stacya Orany ze względów Strtegicznych z0- 
stała poz?sławioną w rękach polskich, nato- 
miast mieSto samo, aby Zosłżło znentralizowa. 
ne, Zamiast linii Focha postanowiono zapropo- 
nować ustalenie nowej linii demarkacyjnej mię- 
dzy Polską a Litwą oraz pomiędzy Litwą a Ro- 
sya. Litewską propozycyę, aby wolno było prze- 
transportować dywizyę litewską przez stacyę 
Orany dowództwo polskie cdrzuciio, 


Księga o zatargu z Litwinami. 
Warszawa, (Tel. M.) W tych dniach ukaże się 
zbiór dozumertów dyplomatycznych o przebie- 
gn rokowań polsko-litewskich od początku za- 
targu aż do ostatniej konierencyj w Kalwaryi. 
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isporytnna Uode Propagandy Pożycik, Państwowej 


sgy 6 m u roze 


L. 1575. 
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Podpisywanie długoterminowej pożyczki państwowej 
z r. 1920 zostało przediużone do 31 października 1920. 


Pożyczka długoterminowa uwalnia w odpowiednim 
stopniu od pożyczki przymusowej. 
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Dyrektor 


Wincenty Sikora. 


ACCESEAOECRONAE 


Przed zniesieniem komisyi dewizowej 


Warszawa, (Tel. M.) Sfery przemysłowo-han- 
dlowe postanowiły zwrócić się do ministra prze- 
mysłu i handlu z prosbą, aby zanim kontrola 
nad obrotem dewizami zostanie zupełnie uchy- 
LT 


S 


lona, jako nie odpowiadająca celowi, wydane 
zostało pozwolenie poszczególnym bankom na 
utworzenie funduszu dewizowego przez Sprze- 
daż marek polskich pod kontrolą ministerstwa, 


Wielka maniiegtacja pokojowa W Krakowie. 


Honory dla posła Daszyńskiego. 


Kraków, 11 października. 

Wczoraj, w związku z przybyciem do Krako- 
wa wicepremiera rządu polskiego, pos. Daszyń- 
skiego, odbyły się w Krakowie wielkie manife- 
stacye z powodu zawarcia pokoju, Lwia część 
tych manitestacyj była jednocześnie uhororo- 
waniem wicepremiera Daszyńskiego. 

(l) Wóz sałonowy, wiozący pos. Daszyńskiego 
zajechał na dworzec około godz. 9 rano. Wjazd 
przyjęły donośne głosy wszystkich syren kole- 
jowyech, w później dźwięki muzyk trzech or- 


W celu powitania wicepremiere przybyli na 
dworzec główny imieniem wojskowości senerał 
Symon i generał Piasecki, imieniem rządu slar 
rosta Kowalikowski, w imieniu miasta wicepre- 
zydenci Rolle i Sare, dyrektor policyi Rękie- 
wicz, poseł dr. Bobrowski, rada robotnicza i 
inni. Na peronie dworca przystrojonym we fla: 
gi narodowe u wejścia do salonu 1-szej klasy 
widniał na. białem płótnie czerwony napis: 
„Witaj, twórco pokoju!" Na dworcu oprócz po- 
wyżej wymienionych osobistości zgromadziły 
sie cziery orkiestry: wojskowa, muzyka kole- 
jowa krakowska, orkiestra kolejarzy podgór- 
xkich i tramwajowa, W chwili gdy pociag wi- 
ceprezydenta Daszyńskiego zajechuł na peron 
rozbrziniały dźwięki hymnu: „Jeszcze Polska 
mie zginęła“ 1 Marsylianki, poczem w salonie 
1-szej klasy przybranym w krzewy zieleni i bar- 
wy czerwone powitał przybyłego poseł dr. Bo 
browski, podnosząc zasługi wicepremiera w o- 
bronie państwa i dla zawarcia pokoju. W kró- 
tkich słowach odpowiedział poseł Daszyński. 
podkreślając że zawsze stał na stanowisku. iż 
tylko niepodległość i wolność jest gruntem, na 
którym krzewi się socyslizm i wszystkie jdec. 
Obecnie wchodzimy w nowy nkres historyi, w 
którym klasa robotnicza staje się potęgą. idzie 
po władzę z pracą twórczą. i orgamizacyą. Prze- 
mówienie swe zakończył wiceprez. Daszyński 
okrzykiem: Niech żyje pokój! Przy wyjściu z 
tiworca orkiestra tramwajowa odegrała Czerwo- 
ny Sztandar panie z PPS wręczyły wicenremie- 
rowi kwiaty a towarzysze partyjni posła Da- 
szyńskiego wyprzęgli koni z jego powozu. 

(ad) Jeszcze bardziej imponującą mauifesta. 
cyą było wielkie zgromadznie w budynku ki. 
notatru Y. M, C. A, obok koszar trenu na ul. 
Zwienzynieckiej, ma którem miał przemawiać 
pos. Daszyński. Wielki budynek kinotontru wy- 
pelnionqy był publicznością mo brzegi. tłumy. 
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stały jeszcze na ulicy, Około godz. tl-ej przybył 
pos, Daszyński witany owacyjnie, 
Zgroinadzenie zagaił poseł Bobrowski, poczem 
wicepremier zdał sprawozdanie z dotychczaso* 
wj działalności rządu. Po opisaniu sytuacyi, 


wśród której rząd objął władzę, przedstawił 
trudności, jakie rząd ten musiał pokonywać, 


następnie pierwsze walk: z bolszewikami, sku- 
tki najazdu bolszewickiego, tudzież ostatnia 
najcięższą walkę pod Gradnem, Wreszcie skre- 
Ślił h'storyę konfliktu z Litwą, zakończonego 
ohecnein zajęciera Wilna. W całern swem prze- 
mówieniu wicepremier silnie podkreślał noko- 
jowe akcenty, aplaudowane przez zgromadzo- 
nych, zaznaczając, że teraz przyszedł naeiwyż* 
szy czas dla twórczej organizecyjnej pracy, o- 
pariej na spokoju, sprawiedliwości i równości. 

Po przemówieniu wicepremiera. poseł Bobrow- 
ski odczytał rezolucyę wyrażającą podzięko- 
wanie dla wicepremiera za jego akcyę pokojo- 
wą, tudzież wyrazy hołdu dla Naczelnika pań- 
stwa, którą zebrani jednogłośnie przyjęli. 

Wieczorem w teatrze miejskim, podczas 
przastawienia „Tragedyi Eumensa*, odbyła się 
dalsza manitestacya na cześć wicepremiera, o- 
raz na cześć belgijskich gości z misyvj Czerwo- 
mego krzyża belgijskiego, którzy byli ohccni w 
dwóch lożach. Dyr. Trzeiński wygłos'ł przemó- 
wienia, orkiestra odegrała „Jeszcze Polska* o- 
raz hymn helgiiski. e publiczność 
krzyki, 

—030— 

(ad) „DZIEŃ ŻOŁNIERZA”, Wczorajszy dzień 
poświęcono w Krakowie wielkiej zabawie z prze- 
znaczeniem dochodu dochodu na żołnierza. Już 
brzedpołudniem rozpoczęły się wiełkie przygo- 
towania do zabawy, która objęłą ul. Dunajew- 
skiego, plamty i plac Szczepański. Na trawni- 
kach plant ustawiono szereg namiotów, w któ- 
rych urządzono bufety. Na placu Szczepańskim 
i na plantach przygrywały orkiestry. Na ogro- 
dzie przed redakcyą. „Gońca“ kongregacya ku- 
piecka urządziła loteryę fantową z wielką 'iczbą 
biletów, ale į dość znaczna liczbą fantów. Z dala 
rzucała się w oczy na blacu Szczepańskm usta- 
wiona trybuna, gdzie można było przeypatrywać 
się zapasom i ćwiczeniom gimnastycznym, urzą- 
dzonym staraniem Y. M. C. A. Prócz tego atrak- 
cyą był bufet na plantach. urządzony przez sto- 
warzyszenie gospodnio-szynkarskie. — Zabawa 
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"skim, odprawiynezo 
kapelana korpusu Ks. Niemczyńskiego byli pal 
cni: w zastępstwie Naczewwego Wodza J0 p 
Piłsudskiego generał Symen, protektor 5) 
skiego korpusu wcteranów wojskowych ge? ży: 
Józef Haller, gen. Latinik, gen. Stiller, gem ik 
gadlowicz, ge). liasecki. gen. Zapalowicz o 
Wiktor, wiceprezydent miasta Kollej corre” 
ioncj obywatelstwa *rakowskiego i polg: 
go itio iy 
Pc odprawieniu mszy św. odbyło się pośw 
cenie sztandaru I. korpusu soterenów “O3 
wych, założonego przed 25 laty, po upadku 
stryi przekswtałcony na korpus polski p LE 
tktoratem gen. Hallera, liczy obecnie 1500 czł0 
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ac u 


] 
Í 


-n -a 


, zupelniające bataliony francu 


przeciągnęią się do wieczora, przy dźwiękach | 


muzyki masano nawet na trawnikach. 


ranów polskich z wojską austryackiego | 
znmiejszych legionowych. Pierwszy gu ÓŻdŹ po 
w imieniu Naczeinika Państwa gen. Sy morele 
nim gen- Haller, cała generalicya, obyW da” 
Podgórza i t. d. Na bogato haftowanym saa y 
rze widnieje napis: „Wspólnemi siiami, © 

giem dla Ojczyzny i narodu." at 

Po nabożeństwie wszyscy uczestnicy 

stości udali się do gmachu Sokoła, gdzie poči 
ich śniadawiiem. Tu gen. Symon odczytał dir 
szę z Belwederu, upoważniającą go do FEE w 
nia na uroczystości Nacz. Wodza. do mbie% a 
Jego imieniu gwoździa i złożenia 20-000 r 
cele korpusu. Powitawszy I. korpus weter 
imieniem Naczelnika Państwa wniósł Se” ae 
mon okr4yk: Niech żyje Józef Piłsudski! N i 
nie przemówił gospodarz gmachu p. Wo®A ję 
Ski. Z kolej przemówił sekretarz korpusů P 
ranów wojskowych p. Flcisrman, wy u“? ? 
cele i przyszłe zadamia. korpusu, poczęm i 
Haller powitał korpus życzeniem, bv kr” 4 
dycye, które doprowadziły Polskę do Z gb 
stwa. W imieniu D. O. Gen. krowie 


mówił gen. Piasecki, Wszystkie przem 
przeplatała orkiestra hymnem  „Jcszcz8 


nie zginęła”, A no! 
(ad) ŚMIERTELNY SKOK, Onegdaj w 
zdarzył się na stacyi kolejowej w Bie gf 


tragiczny wypadek. Wincenty Kusznic8; gg” 
200 pp., który podczas wsiadania do Pak 9% 
który już był w ruchu wpadł pod koła got 
szczęśliwie, że jedna noga została ndruZo my 
przez koło, druga zaś zmiażdżona mie 1, pis 
sorem a kołem, Ponieważ w Bierzanowi d 4 
było lekarza, przeto wezwano telefoniczni u 
kowskie pogotowie, z którego 4 lekarzy SP 4 
ną maszyną wyjechało na miejsce | „gł0 
Po udzieleniu kusznicy pierwszej pomocy, aja 
żono go do wozu, aby go przewieźć do "mię 
krakowskiego. Niestety Kusznica w 1" 


dzy Płaszowem a Krakowem zmarł. gpo0”, 
(ad' TRAGICZNY WYPADEK SAMOWN, W 
WY, Onegdaj okolo północy na ul. Pod". gW% 


obok Akademii handlowej, miał miejscy zał 
sny wypadek samochodowy, Od strony Yigg 68 
rzynieckiej jechał samochód nr. 738 i Wpej 24 
łym pędem na jadący od ul. Karmeli€ 87 
wóz wojskowy, w którym jechał rot fe b 
ułanów Wolfart ze swoją żoną. z 
tak silne, że powóz został zupełnie K 
samochód zaś uderzył o baryerę plant, t 
balił, Ciężko rannego rotmistaza Wie 
ry doznał zgniecenja klatki piersiów po 
żonę, która złamała nogę, zaniesiono towie 
dniej kamienicy, skąd ich karetka pogo pow 
wiozła. do szpitala „pod Baranami . i 
również padł ofiarą, wypadku. Szoforów: saa 
jak się okazało, byli zupełnie pijani, M 

no i odstawiono do więzienia na tót w” , 
pich. Zdruzgotanemu powozowi, 
przez cały dzień leżał na mniejsi eh ań 
jak również kałuży krwi, przygiąi R 
cały dzień grupki ciekawej publiczności 
padek. 
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znajdują się w drodze ra Górny Sierre Pie 
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bywają tu dia. wzmocnienia tutejsz© 
licyjnej. 
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| Społeczeństwa i wojsko. 


U Kraków, 1 października. 
tarł się u nas niczem nieuzasadniony zwy- 


dwóch odrębnych części narodu, przyczem 
YStkie światła skupia się na armii, wszyst- 
Cienie j plamy rzuca się na społeczeństwo. 
a Ra to, Owa. bezimienna masa, bez określonago 
Ruresu, winna jest wszystkich niedomagań. nje- 
Powodzeń i strat, jakie się dają odczuwać kva- 

„1 w związku z wojennemi klęskami ubiegłe- 
80: lata i w ich następstwie. 


wsz 
kie 


9 oObojętnosc dla armii i dla toczącej się nm krań 
wojny, 
W 
"4 


2% Jej krępować, jeśli odpowiada faktom i 

erza do określonych pożytecznych celów., 

dą nawet usprawiedliwić zarzuty przega- 

* i wyolbrzymione, jeśli się ma tą drogą wy- 

jakiś silny pęd do niezbędnych i naglą- 

b reform, łub zewnętrzny efekt obliczony na 
aźne zbawienne następatwa. 

Obojętność cywilów dla wojska powstałego z 
Ay Utacyj, a zatem takiego, w którym każdy 
maj, Ch krewnych i przyjaciół, jest czem 
w 9 prawdopodobnem. To też stwierdzić moż- 
u 7 ptzeciwne zjawisko, Od czasu, gdy z 

U znikło wojsko obce, istnieje bardzo żywe 
dzielą 19 jedności ludu z wojskiem, a nie po- 
staję ją go tylko te grupy ludności, które się 
Bości Usuwają od poboru. Dowodem tej solidar- 
mm” najwymowniejszym i zupałnie bezspor- 
Kom Są dzieje walk, które wbrew naszej woli 
© 4 prowadzić oieustannie od chwili nasze- 
a oj podzenia: ciagle bowiem współdziakali 

“erzem armij azularnej ochotnicy, a pe- 


da | 2 momentach i miejscach Iwią część tru- 
nę Lys stłku na nich spadała. Tak bylo z obro- 


owa j Galicyj wschodniej w pierwszym 
- de] tak było w Poznańskiem, gdy zeń 
dnieh Niemców, a nawet i na kresach wscho- 
już w zanim się tam armia polska pojawiła, 
teja niały miejscowe oddziały ochotnicze. któ- 
- =e] drogę torowaly. 


j Netunalnie, że w miarę, jak się wọjsko organi- 
l ' czemu — bądź co bądź — woła społe- 


| È 


JĄ 
I aga Widowamą dla porządku akcyi bojowej 
NI Nizacyj wojska. 
Okazają io gdy znowu regularna siła zbrojna 


Wa dała początek za pośrednictwem obra- 
przezeń sejmu, partyzantka była. coraz 


Się niedostateczną dla odparcia. najaz- 
m czeństwo samomzuiną ofiarą krwi za- 
1 Mlllesowało swą żywą solidarność z wojskiem 

kę icio się celem jego walk, Nie ograniczyło 
na zgłoszeniu ochoiników na wezwanie 


t Manty, z dziejów prasy galicyjskiej, według 
S$. S, Pepłowskiego). 
I. 


i = Było to „ilo tempore". Stara Au- 

Wem viana się w posadach, chwiał się z nių 

2 skrzypiący tron Habsburgów, na któ- 

- "madał cesarz Ferdynand, Wyrafinowany 

Rola; Pri ze sobą niosły absolutne rządy wy- 

Uciem l dawna niezadowolenie i burzenie 

f pirą og NYCH ludów, a w ślad za tem i 
Atoli Cyjng robotę rewolucyonistów. 

Ra hasto do ogólnoeuropejskiej rawolucyi 

p tryin * Tancyi, Ogłoszenie rzeczypospolitej 
w, tepui, Etryzowało całe Niemcy, 


Zwycię- 

AVA nów rzuciło ponury cień fa tro- 
si parę. * Austryi również wywołały wy- 
m0, żę „skle stanowcze przesilenie, tembar- 
ką ża, Pchowawczej monarchii Habsburgów 
Wez Ig o bankructwa f'mansowego. Dnia 

iy A dni 48 r. Meternich musiał opuścić Wie- 
yna następnego rozlepione plakaty ogło- 

> tma 116 z jego dymisyą wolność dru- 
k. Ale gwardyi narodowej i ustąp:enia 


ecnta ze stanowiska komendanta 


E ci 
e ai zachodniej Europie poruszyły też 
W Garo, Żywioł polski pod trzema zabora- 
łą o Dojąy ; ! Śledziła gorliwie cenzura każde 
om iające się w druku o współczesnych 
lde tl, te, „8 Francyi i Austryi, Skąpe wia- 
ndencyjnie przekręcane podawała 
który Wiedeńska" ; „Gazeta Lwow- 
Ocz ch nielepiej obsługiwały czytają- 
ua. "Teichischer Beobachter“ i augs- 
 poletni eine Zeitung". 
RÓW Naczelnicy władz galicyjskich opu- 
Ba długo przed wypadkami marco- 


Bd iwo." RM" KACZY W WY "HOP "W 
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| przedstawiania społeczeństwa i wojska, ja- | 
koby 


ierzadko przytem obwinia się społeczeństwo | 


ANTEU KRAKOWSKI" 


Rady Obrony Państwa. Wiemy przecież. że lu- 
dność cywilne w bardzo wielu miejscowościach 
chwytała za broń, jaką pochwycić mogła i od- 


| 


pierała bolszewików. Tak było w Płocku, Wio- i 


cławku jtd. 

Nie byi, też bynajmniej irazesem w ustach 
premiera Witosa oświaiczenie, że kraj ocaliła 
jedność narodu, Otóż zupełnie piawczesne, a, na- 


£ 
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Nigdy też samorzutna ofiarmość spoleczna nie 
zdoła zństąpić dobrej gospodarki i ściśle prowa- 
iizonej rachunkowoścj w adininistracyj wojsko- 
wej, o ile zaś wkraczać próbuje w jej atrypucye, 
wprowadza zamęt i otwiera drogę do nadużyć. 

Filantropia patryotyczna bywa bardzo katwo 
sksploatowana przez tazików, dczerierów i a-| 
wanturnik., a bardzo mało z niej korzysta żołnierz 


weż szkodliwe jest dziś wyszydzanie tago sa- ! karny. skrępowany służbą i nie mający dosyć 


mozutnegy ruchu ocholniczego, jakoby on po- 
wsłał jedynie w obronie zagrożonych majątków, 
zegarków, sakiewek. Intencye są zawsze usobi- 
stą tajamnica, a insynuowanie intencyj niskich, 
gdy się nienia ņa to żadnych poszlak, jest krzy- 
wda, wobec której każdy jest bezbronny. Cj s3- 
mi, co się bronili przed rabunkiem bolszewików, 


. broniliby się również i przed każdym innvm, 


Szelka krytyka jest pożądaną i nie należa- | 


odpowiednią formą walki i musiała zo- | 


to prawda, ale z taj racyi nie powinno się ich 
zawstydzać. Obowiązkiem obywatelskim jest nie 
tolerować żadnego gwałtu i bezprawia, czy go 
siç dojmiszczają obcy, czy swoj. Kto wie, czy nie 
z takich nieporozumień powstało oakarżenie o 
obojętność społeczeństwa dla wojska, spaleczeń - 
stwa, które niechętnie odnosiło sie dn „rekwizv- 
eyi" przygodnych, dokonywanych bez wszelkich 
formalności, a nietrudnych do odróżnienia od 
pospolitego rabunku, co dawało się odczuć do- 
ikliwie szczególniej na. kresach gdzie wojna, ^- 
kupacye i rewolucyva i tak nadiniernie kraj Wy- 
niszczyły, Wiarioby niesłusznie rozgaryczonym 
żołnierzom pizypomnieć w każdym razie, że 
nietylko społeczeństwo ma obowiązki dla woj- 
ska, lecz i naodwrót, że to tylko dwia solidarne 
cząstki tegoż samego narodu, umundutowana i 
pmieumundurowana, Jeżeli cywilów obowiązuje 
ofiarność, to armię obowiązuje karność, bez któ- 
rej ofiary nawet nadmierne mogą iść na marne. 
Nie można zarzucić, by ogół spoteczeńsywia oka- 
zywał się skąpy dla swegu wojska. Nigdy sejm 


mje odrzucał wniosków wojskowych rządu, nie ; 


krępował go w wydatkach na wojnę, ani w po- 
borze rekruta, Taksamo zresztą, jak poza pobo- 
rem społeczeństwo dostarczało ochotników, poza 
wydatkami ze skarbu państwa. na. rzecz wojny. 
gkładało bezpośrednie ofiary na zaopatrzenie 
żołnierza, Przypominamy, że rok temu wezwa- 
mo wszystkie stowawzyszenia i instytucye pomo- 
cnicze, by dostarczyły ciepłej odzieży dla woj- 
ska i nie wzywano nadaremno, Żołnierz został 
zaopatrzony dostaiwczaje, choć, niestety, zapóź- 
no, ale zwioka nie może obciążać sumienia spo- 
peczeństwa, gdyż nie jego rolą. było sprawdzać 
zawartość magazynów wojskowych i obliczać, 
czy zanosi się na kampanię zimową, czy jej się 
uniknie. 

Niema może ani jednej gałęzi państwowości, 
w której iaterwencya bezpośrednia byłaby ró- 
wnie utrudniona i równie mało wskazana, jak 
sfera wojskowości zawsze zasadnicze zamknięta 
przed cywilami na rygle iajemnicy wojskowej, 


wymi, a Franciszek br. Stadyon zammianowany 
został gubernatorem Galicyi,  Frzybył on da 
Lwowa nazajutrz po czzekucyi Wiśniowskiczo. 
Wiadomość o -rewolucyi wiedeńskiej i prokla- 


18. III. wieczorem — drogą prywatną. Skorzy: 
stali z niej patryoci: Smolka, Hefern, Ziemiał” 
kowski i inni, którzy bezzwłocznie zebrali się 
dla ułożenia petycyi, wyłuszczającej żądania lu- 
dności, a wręczonej hr. Stadyonowi. W skladzie 
deputacyi znaleźli się między innymi: Jan Po- 
brzański, Fr. Smolka, rabin Abraham Kohn, 
prof. Stroński. Karol Nikorowicz, Józef Schmitt. 
Fredro i. i. 

Wręczony hr. Stadyonowi adres do tronu do- 
magal się szerokich swobód konstytucyjnych, 
streszczających się w żądaniu oddzielnej adisi- 
nistracyi prowincyonalnej, powszechnej amne- 
styi politycziej, zniesienia cenzury, zniesienia. 
pańszczyzny, równości obywatelskiej i połity- 
cznej wszystkich klas i wyznań mieszkańców, 
krajowego wojska z polskinii oficerami i polską 
komendą. 

W dniu 22. III. zjawiła się ponownie u Sta- 
dyona deputacya literatów i artystów, na której 
czele znajdowałi się: Pol, Fredro, Bellawski i 
Szajnocha z żadaniem zniesienia cenzury i wy- 
dania koncesyi na dziennik polityczny. 
Stadyon po długich ociąpaniach się i trudno- 
ściach — ustąpił, Dnia 24. marca pojawił się 
pierwszy numer „Dziennika Narodowego”, któ- 
rego dewizą był jak największy liberalizm w 
zasadach, a powściągliwość w środkach, 
„Postęp“ poświęcony był aktualnej chwili po- 
litycznej i społecznej, redagowany przez K. 
Widmama, Zacharjasiewicza i K. Tyca. Od 1 
września przeobraził sig w „Gazetę Powszech- 
ną". 19. IV. ukazał się pierwszy numer „Kady 
Narodowej“, który następnie zmieniony w „Ua 
zetę Narodową“ osigpnął pod redakcyą Jana 
Dobrzańskiego niebywała dotychczas poczyt- 


macyi monarszej z 15. III. doszła do Lwowa | 


swobody ruchów, by dotrzeć do każdego kami- 
tetu i do każdego zastawionego na rogu ulicy 
stolika. Rola tei akeyi humanitarnej musi tedy 
polegać u nas, jak wszędzie, na dostarczachu 
wojsku pewnego naddatku po zaspokojeniu jego 
stałych potrzeb przez administracyę wojsko- 
wą, na uprzyjemnieniu, icez nie na umożljwie- 
niu jego egzystencyi. Tak np. rzecza zwierzchno- 
ści wojskowoj jest zorganizowanie pocziy polo- 
wej; spoicczeftstwo zaś winno posiaaać Się o ta, 
by ona prócz listów » domu przywozjła mu 
książki, gazety, papierosy, podarunki świąte- 
czne itp. Nie można też składać na społeczeń- 
stwo obowiązku dbania o czystość, o kąpiel, de- 
zynfekcyę, pranje bielizny, gdyż nie ma ono te- 
chnicznej możliwości dotrzeć tam, gdzie się żał- 
nierz ubiera i przebiera, 

Jeśli zaś chodzi o kontrolę wewnętnznej gospo 
darki w armii, to niema tu jnnej dragi niż przew 
sejm, który jest do tozo upnawniiony i zobowią- 
zany, ale musi to czynić z należytą dyskrecyą, 
by niepotrzebnie nie rozgłaszać takich „tajem= 
nice wojskowych”, które mogłyby w kraju i zal 
znamicą obniżać zaufanie do armii. 

Jeśli jednak dyskredyiowatie wojska nasze- 
z9 szkodzić może opinii kraju, to niemniej szko- 
dliwem jest i dyskredytowanie społeczeństwa, 
zwłaszcza w jego stosunku do wojska j wojny, 
Ci, co rzucają na nie gromy za rzekomą obo- 
iętność, nie zdają sobie sprawy, że to może rzu- 
cać światło ujemne i fałszywe na te oficyalne 
czynniki, które prowadzą naszą militarną i po- 


gityczną kampanie, Takie rekryminacye służą 
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jako podstawa oskarżeń, że nasza wojna nie ma 
upiobaty narodu, że jest mu marzucona przez 
jakąś Imperyadistyezma partye wojenną, z która 
społeczeństwo nie chce mieć nic wspólnego, któ- 
rą znosi, lecz ani z nią, ami z akcyą wojska. się 
nie solidaryzuje. 

Fakty jaskrawo przeczę temu mniemaniu. Po- 
stawa społeczeństwa przekreśliła  doszozętinie 
wszelkie kałkułacye, oparte na amtagonizmie 
wównętn.znym między Polską wojującą a Polską 
pacyfjstyczną, skromną i powściągliiwą w poli- 
tycznych tendencyach i obojętną na tryumfv 
wojenne, Tej obojętności nie było nigdy. Każdy 
sukces oręża polskiego budził entuzyazm gło 
-zno manifestowany; każdy odwrót, każda klę- 
ska wywoływała szczery bói, który ostatniego 
wyładował się w rozpaczliwym wysiłku 
samoobrony i w wielce kosztownej daminie krwi. 


ność i popularność. Hastem pawety była Lez- 
względna opozycya przeciw biurokracvi i nro- 
pagowanie «dei demokratyczno-narodowej, Głó- 
unvm wówczas współpracownikiem by! młody 
a głośny już powieściopisarz  Dziarkowski. 
Wręcz odruienne stanowigko zajmowała ..Poł- 
ska”, wychodząca pod redakcyą jednego z naj- 
iepszych publicystów ówczesnych Hilarego Ma- 
csszewiskiego, 

Do rzędu pism politycznych zaliczał się rów- 
nież „Dziennik Mód Paryskich", który przeobra- 
ziwszy się od lipca w „Tygodnik Polsk“ coram 
więcej poświęcał się sprawom  shołeczno-połi: 
tycznym. Redaktorem „Tygodnika“ był Szajno- 
cha. 

Obok tych piem, politycznych istniał jeszcze 
„Kurver Lwowski”, pisemko biukowe, redago- 
wane przez Rozumiłowskiego i Goczalkowakin- 
go, wygłaszając najskrajniejsze hasła w ilorsnie 
najbrutalniejszej. W październiku zaczął wv- 
chodzić „Telegraf“ ¿z oryginalnem obiaśnieni: iu 
w subtytule: „Dziennik dla każdego stanu, lu- 
biących mało czytać, a wiele wiedzieć". O ionie 
psemlqa powezmiemy najlepsze (a raczej nie 
najlepsze) wyobrażenie z przytoczonego ponieżj 
ustępu: - 

„Pewien arystokrata napisał mi list, że wszy- 
stkim takim jak my tu we Lwowie jesteśmy po 
5 tuzinów kijów wsypaćby kazał. Ja mu w im'e- 
niu wszystkich włas, Lwowianie odpisałem. że 
przystaję na to, ale pod warunkiem, że pierwej 
da mu każly z nas potężnie pięścią w pysk, a 
tak, gdy już ze 20.000 razy w pysk dostanie i 
gdy mu łeb jak harbuz, a pySki na 3 łokcie 
wszerz i zdłuż popuchnę, może mu się kije sy- 
pać odechce." 

Jak widzimy soczysty sposób pisania nie jest 
wynalazkiem naszego wieku, Znali go już w 
prasie nasi dziadowie z 48 roku! 
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Strzeżmy się tego, by chęć przerzucania odpo- 
wiedzialnoścj z jednych ta drugich, by ierwor 
walk j oskarżeń pzmiyjnych w ostatecznym wy- 
niku nie doprowadził do tego, że wszyscy z3- 
staną zbabrani botem, poniżeni ponad miarę 
swych wia i naród jako całość straci szacunek 
j zaufzmie, do których ma prawo. pa r le 


„bankructwo Niemiec 


grze forum końforencyi drukselskiej. 
SKARGI NIEMGÓW. — „NEDZĄA GOSPODAR- 
CZA I FINANSOWA — NIEMLY UGŁASZACĄ. 
NIEWYPŁACALNORĆ. — CZY 1STOTNIE JEST 
XAK ŹLE Z NIEMCAM:71 
Kraków, 7 pe dziernika. 

bił) Hekroć razy zdarzy Się, iż znierze się Ko- 
miera Bojusznicza albo międzynarodo'ya, aby 
„astanowić się nad sposobami określenia wyso- 
kości £ zlikwidowania wynagrodzeń, do jakich 
Niemcy są zobowiązane z.tytułu odszkodowau 
pejannych, tyle razy podnosi się wielki tłament 
i narzesanie tok w kołach rządow sca, 
prasie niemieckiej, która w najcza zrniejszy ci, 
najbardziej ponurych barwach stara się cme 
lować położenie finansowe kraju, będącego 
według zabewnień rządu i oddanej mu prasy 
w przededniu całkowitego, mnieuniknionego ba n- 
Kkructwa => aaCc0 zatern idzie „nlewyrłacainośei" 

Tak było gily się sojusznicy zebrali w Sna, 
tak jest teraz, kiedy edbywaję sig narady w 
Brukseli, tak zapewne będzie także, gdy zbierze 
się jeszcze raz konferencya w Genewie, aby pc 
wziąć ostateczne decyzye w tej sprawie. 

A cel wch lamevtów jasny! Chodzi mianowi- 


cie 6 to sh wmówić w sojuszmisów, a jeszcze ; 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


inżynierów. Albo wystarczy wziąć do rę}; pism3 
specyalne „Die Bank ', aby przekonać się, ze tak 
źie z gospodarką finansową Niemiec nie jest, bo 
na każdej stronie odnajdzie się zawiadomienie 
o tworzeniu się ceraz nowych towarzystw prze- 
mysłowych. handlowych į finansowych — bilan- 
sy przedsiębiorstw metalurgicznych, których 
dywidendy przynoszą więcej niż 30 proc. 

Ongiś przemysł niemiecki usiłował zwrócić na 
sicbie uwagę przez nadzwyczaj zbytkowne pu- 
blikacye i statystyki, wysyłane zagranicę, nato- 
miast teraz cd szeregu miesięcy nie ujrzysz nig- 
dzie żadnych statystycznych produkcyi metalo- 
wcj. ani też eksportu, tak iż nie. wiemy właści- 
wie nic, co Niemcy produkują. i co sprzedają. — 
Miemcy twierdzę, że panuje u nich wiełki brak ! 
katitałów (Kapitalnot). Tymczasem co się oka- 
zuje? Dotychczas zdarzaio się, że miasta nie- 
imieckie albo wielkie przedsiębiorstwa przemy- 
słowe zaciągały pożyczkę zagranicą, n. p. w 
Szwajearyi, teraz dzieje się odwrotnie. Miasto 
szwajcarskie Berno zaciąga pożyczkę — w Niem- 
crech, a ta pożyczka finansowana w Berlinie i 
Fiamkurgu wynosi 500 milionów marek. Charak- 


| 0 MAKE rzecz, że Berno nic zwróciło się do 


bardziej w neutralnych, że tak źle jest istotnie | 


i wzbudzić w nich litość į pobłażliw 'ość dla bie 
dnye „prześladowany ch“ Niemiec i wytargo- 
wać jak największy „opust”, a może i „skwito- 
wanie przesadnych i niedających się zrealizo- 
waé" pretensyi francuskich. 

Do tego zmierzała też komedya, jaką « cdegrał, 
właśnie w przededniu zebrania się konforency! 
w Brukseli, minister finansów dr Wirth, poda- 
jąc się do dymisyi (aby ją potem cofnąć) rzeko- 
iito dlatego, że nie widział sposobu zaradzenia 
tej nędzy gospodarczej, w która pogrążyła się 
jego ojczyzna, która nie jest — żadną miarą — 
w stanje sprostać zobowiązaniom nałożonym „ej 
przez koalicyę. 

Do tego zmierza w końcu także i sprawozdanie 
delegacyi niemieckiej w Brukseli, opracowane 
z drobiazgową. iście niemiecką dokładnością, 
opierające się na szeregu dat statystycznych, 
dokumentów 4 aktów, na przewiezienie któ- 
rych — jak donoszą dzienniki francuskie — po- 
trzębowali delegaci aż osobnego wagonu. Spra 
wozdanie to podobnie jak i ekspose ministra 
skarbu przedstawia stan finansowy Niemiec ja- 
ko Łeznadzicjny, stwierdzając z żalem, że wojna | 
dla Niemiec okazała się całkiem złym intere- 
sem, Na wstępie przypominają, że utracili bar- 
dzo bogate obszary, zapominając o tem, że je sa- 
mi kiedyś zrabowali, poczem następuje dokła- 
dne wyliczanie długów i obciążeń państwa, wy- 
nikających z traktatu wersalskiego. I tak długi 
państwa wzrosły cd r. 1914—1920 z 5 miliardów 
na 240 miliardów marek — nie wliczając w to 
37 miliardów długów na rzecz państw central- 
mych. Budżet z 5 miliardów wzrósł na 40 miliar- 
dów itd, itd. Jednem słowem skrajna nędza fi- 
nansowa, wobec czego Niemcy nie są une 
w możności zapłacic tego, czego się od nich wy- 
maga, zwłaszcza, że ciężary fiskalne, jakie mu- 
gi już ludność ponosić, sę już zbyt wielkie, aby 
mogła podołać urwym, wynikającym z tytułu 
odszkodowań na rzecz Francyj (mniejwięcej 65 
miliardów marck w złocie). Przytem przemysł 
i handel są w zupełnym zastoju. 

Dlatego nałeżałcby raczej — į to w interesie 
nawet koalicyi — przyjść Niemcom z pomocą 
finansow, w formie pożyczki międzynarodowej, 
aby Niemcy uratować przed zupełną katastrofą 
i umożliwić im „z czasem“ wywiązanie się ze 
zobowiązań lna rzecz Francyi. 

Czy istotnie jest tak źle z Niemcami i czy 
mędza“ Niemiee nie jest tylko „fałszywym u- 
danem bankructwem", do jakiego zwykli ucie- 
kać się nieuczciwi kupcy, aby w błąd wprowa- 
dzić wierzycieli i zrobić jeszcze ua tem dobry 
interes?! 

Kiedy przeplądą się „Frankfurter Zeitung“ — 
uderzają na piciwszy rzut oka cale kolumny o- 
SO>en o wiele liczniejszych niż przed wojną, 
gdzie oferuje się kapitały, cale magazyny pro- 
duktów i surowców i gdzie przedsiębiorcy prze- 
mysłowi poszukują kierowników technicznych i 


. 
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Żndnero z krajów bogatych w kapita!y, jakimi 
są n. p. Stany Zjednoczone i że ci Szwajcarzy, 
którzy śledzą z bliska sprawy niemieckie, wpa- 
dli na ten dziwny pomysł nby zwrócić się do 
kraju. który jost „w ostatecznej nędzy” i ż” wła- 
śnie w tym kraju znaleźli potrzebne kapitały. 

Kiody Niemcv były bogate, pożyczały od neu 
trainych, teraz — kiedy są zur*nie .zrujno- 
wane“ pożyczają neutralnym. 

Potrzebą zaiste dużo wiedzy ekoncmicznej, ja- 
ką posiadają Niemcy, aby wytłumaczyć to pa- 
radoksaine zjawisko. 

a RORY 


Filozof indyjski o poezyi Hindusów. 


Wschodni wieczór Rabindranath 
Tagory. 


Həga, 2 pażdziermika. 
(1) Znany pisarz i filozof indyjski, Rabindra- 
nath Tagore, (którego baśń sceniczną pt. „Biu- 
To pocztów e" wystawiły przed niedawnem war- 
sz&wskie. „Rozmajtości*), odbywając udecnie 
podróż po [Curopie urządził przed kilku dniami 
interesujący wieczór w Amste:.demje, nastrojo- 
ny na ton wschodni, pełen uroczystej pompy 
i oekazałości, Sala przystrojona była w przepy- 
szne wschodnie dywany i tkanity; z wvso!:jch 
świeczników zleważy się potoki światła, z arty- 
stycznych wazonów bronzowych wychyłały się 
puszyste kwiaty chryzantem, Pulpit, przy któ- 
rym stanąć miał wieszcz indyjski, tonął w tz- 
jeniniczym półmroku, oświetlony blado lampą, 
okrytą żółtą zasłoną, 
W pelnym wyczekiwania nastroju, przy stłu- 
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mionych dźwiękach organów, podniosły się na-. 


gle z swych miiejsc setki słuchaczów, gdy 'uka- 
(| zał się filozof ze wschodu, przyodziany w SZe- 
roki szary kaftan; piękna. giova myśliciela o0- 
kolona lokami. Gdy Rabirdranath Tagore zejął 
miejsce na wysokiem podium, rozległo się Ada- 
gio Beethovena w wykonaniu ukrytego w fal- 
dach wschodniej kotary kwartetu, 

Cisza skupiona panowała na sali. Pocta wscho 
du harmonijnym gestem odrzucił w tył szerokie 
tękawy szarego kaftana, uwydatriając przytem 
niezwykłą piękność długich, białych rąk, podo- 
bnych rzeżbjionym dioniom z posążką Budhy, 
Tajemniczym głosem począł opowiadać mistrz 
o inistykach wsi bengalskich, o mężczyznach j 
niewiastach, którzy z religijną, nabożną czcią 
codziermie w koło nich bieżące życie opiewają 
w pełnych rzadkiego czaru pieśniach. Nie kszta: 
ceni są ci ludzie, nie wiedze. oni nic zgoła o li- 
teraturze, a jodnak z pieżni, które tworzą i śpie- 
wają przemawia głęboka wiedza... Niejednokio- 
tnie twory te posiadają nieraganną nawet for- 
mę, Niektóre z tych pieśni dziwnie melodyjne, 
pełne uduchowienia, odczytał Tagore w angiel- 
skiem tłómaczeniu, 

Opowiadał patem poeta wschodu o głębokiej 
wierze, opartej na nieskończocej miłości, o po- 
tędze Boga, przejawiającej się we wszechświe- 
cie, głosił o Buddzie, który urzeczywistniał naj- 
większą miłość, i uczniów swoich pouczał, iż 
wszyscy mogą być jako ©n, iż wszyscy mogą 
czerpać z jego siły, 1L mówił dalej szary mistrz | 
o innych zasach w Indyach żyjących, które nie 
pojmują jeszcze, iż Bóg żyje w żywej świątyni, 
pełcej mistycznej piekności, jeką jest ciało czło- 
wieka, 

Przepojone głęboką wiedzg, przyndziane w wy 
twssrną, poetycznąę formę słowa filozofa wscho- 
dniego wywnaaty NA Siucnaciach Louniosłe wra- 
żenie, 
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| stwa dAnnunzia. 


Numer 2789 


ZYGZAKRI. 


A seana — państwo DAnmmia jest dobre. 


(m m) Znazy ielieton sta paryski Marcel Bou- 
lenger zassieszcza wi, isard impresyę z pań- 
Boulenger twierdzi, Że 
d'Annunzio siłą swego geziuszu zdo.ał zrobić 
z Fiume jak eš „święte mias sto”, ostoję patryo” 
tyzmu fanaiycznego. Włoskość Fiume i iej oko” 
lic jest dzisiaj tak głęboko zakorzeniona, iż rzec 
mceżna: stolicą. Włoch jest Rzym, ale stolicą dU 
szy włoskiej — to obecnie ` ume. Poeta i wódz 
stworzył oigzeizm zdrowy i silnie żywotny, 0 
j pierający się o starannie wypracow ang konsty” 
tueyę i o żarliwie wyznawe=ną rel. gię, której 
miano: miłecść Włoch. 

Zdaniem Boulengera wbrew wszelkim drwi- 
nom — pzństwo d'Annunziąa jest faktem poli 
tyeznym, opartym na ssolidnych podstawach, £ 
którym AE ow s.ę należy zupełnie maa | 


KW sprawie dej ati uda 


Kraków, w październiku, 
Każdy, kto sztuką naszą się interesuje, mus 
sobie zadać pytanie, dlaczego dział sziuki ko” 
ścieirej dotąd się u nas należycie nie rozw nęł 
Pomimo, iż niewątpliwie mamy wielu artystów» 
którzy mogiiby w tej gałęzi sztuki pracować 
kościcły nasze z bardzo nielicznemi wy jątkam 
zapełnione były dziełami sztuki obcej, przew% 
żnie w form e reprodukcyi fabrycznych z CZeć 
i Tyrolu, małej lub żadnej artystyczwej wana 
ści. Objaw ten tłómaczy nam jch względna, $ 
każdej tandecie właściwą ianiość, Na tym $ 
nie rzeczy traciliimy wiele, Pozby wająć się 
znacznych kap.ta.ów, a otrzymując ngamia” 
bezwartościowe szablony, tracili artyści, maj&® 
zamknięte przed sobą pole pracy w zakres 
sztuki kościelnej; traciła sztuka polska, trat 
zas przedewszystkiem kościoły nasze, zapeln 8 
jące się licnemi, obcemi duchem i formą obie” 
zami, figurami i sprzętami kościelnymi, A 
W poczuciu konieczności zmiany w tym kie 
runku, Związek polskich artystów-plastyków Ę 
Krakow.e, oddawna już próbował, przez U K 
azanie wystaw religijnych, iak pośmiertna wy 
stawa ś. p. ks. Moszyńskiego, oraz wystawy 
brazów i rzeźb treści religijnej członków 
warzyszenią, pobudzić zarowi.wo artys i 4 
szych do pracy na polu sztuki rel gijnej, } 
duchowieństao do skierowania ku nim zapór 
trzebowań w tym dziale sztuki. ant 
Obecnie chwila siwarza wyjątkowo korzy op 
warunki dla rozwoju tej akcyi, Z jednej stro 
tysiące zniszczonych kościołów będzie potrze są 
wało wewnętrznego urządzenia, z drugiej 
stan waluty naszej sprawia, że zakupione ty» 
granicami kraju najtańsze nawet fabryk. 
zracznie drożej musiałyby wypaść, niż ra 
wiste dzieła sztuk: w kraju > RAMĘ. krak” 
Wobec tego Związek art,-plastyków w r 
wie, postanowił rozszerzyć istniejące już Z 
cownie dla sztuki kościelnej i przeobraz 
na warsztaty spółki udziałow ej pozostające 
zarządem komitetu z artystów i duchowe 
złożonego. Związek pozyskał ze strony T 
zapewnienie wydztnej pomocy na swe cele; oñez 
Po ukończeniu rekonstrukcyi, która uk zla! 
na zostanie w ciągu dwóch tygodri, WR 
5w ion 
przystąpią do wykonywania już zamó go” 
przedmiotów dla wewnętrznych urządze pów 
ściotów, a. więc ołtarzy, ambon, fere nis- 
stalli, figur świętych Pańskich, obrazó ej? ig 
rzowych i ściennych, stacyj męki Pańsk 
Związek liczy na gorące poparcie tak P 
kupienie udzisłów, jak i dostarczenie í 
zamówień, zarówno ze strony szerszyć 
bl czności jak i duchowieństxa. rze! pa” 
Deklaracye przystąpienia do spółki, l moż 
by* anie udziałów po 500 msrek, skład „ pl 
pisemnie lub osobiście w „Domu artyst i od 37 
św. Ducha, codziennie od godz. 171 
w.eczór, 
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